
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka44 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t .: „Zwierciadło44. Przed­
płata kwartalna na poczcie i a listowych wynosi i mr. 
ŁO ten. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski41 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  i P R A C U J !
Za  inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. LiBty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

Nr, 53. Bochum, sobota, 4  maja 1895. Rok 5.
—------------ : R edakcya, d ru k arn ia  i k sięgarn ia znajdu je  się przy  M altheserstrasse  17a na dole. —  A d res : W iaru s Po lsk i, B ochum . —----------- -

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

maj i czerw iec
m ożna zapisyw ać

„Wiarusa Polskiego44
razem  z „N auką K ato lick ą1* („P o słań cem 44) 
„Z w ierc iad łem 44.

P ren u m era ta  w ynosi za w szystk ie  trzy  pi­
sm a tylko

1 m arkę
a  z odnoszeniem  do dom u 20 fen. w ięcej.

Polacy na obczyźnie.
Wiec w Charlottenburgu

zgrom adził w  niedzielę na sali przy R osinenstr. 
nr. 3 ogrom ną liczbę osób. Sala szczelnie była 
zapełn iona. D ow odem  to, że się P o lon ia  w ie­
cem za ję ła ; z resz tą  ogólny obraz by ł zw ykły : 
z jednej strony ksiądz kato lik  i P o lak , a z nim 
gorliw i P o lacy -ka to licy , z drugiej s trony  kilku 
przedstaw icieli owej — n ieste ty  —  w iększości 
naszych w ychodźców  robotników , w iększości, 
k tó ra  przybyw szy w strony  niem ieckie, choć 
zachow uje w iarę, za traca  w prędce język  i o b y ­
czaje polskie, bo nie p rzybyw a tu z rozw inię- 
ter?. poczuciem  narodow em .

W ielka  n iestety  liczba i tych , co razem  
z językiem  w iarę za tracają , ale o tych  już 
w cale chyba nam  nie m yśleć —  nam  tylko na 
w iecach, ja k  niedzielny, chodzi o rozbudzenie 
św iadom ości narodow ej tych  P o laków , co gor­
liw ym i pozostając kato likam i, w olą jed n ak  cho­
dzić do niem ieckich tow arzystw , bo i tam  p rze­
cież w szystko po katolicku, ja k  m ówią, a że 
P olak- kato lik  m a obok obow iązku obrony swej 
w iary  obow iązek u trzym ania  języka, tego nie 
rozum ieją. Sam i będąc obojętnym i na język  
ojczysty, dają  przez to samo księżom  niem ie­
ckim  praw o do m ów ienia im : po co wam  
dzieci posy łać do szkółek polskich, skoro w y 
tu  pom iędzy N iem cam i zostaniecie, a w ięc i 
dzieci w asze?!

P rzeciw  tak iem u pojm ow aniu rzeczy prze­
m aw iano w niedzielę gorąco, a ksiądz patron  W . 
zw racał robotn ikom  uw agę na to, że choćby 
sam i na razie mieli zam iar pozostaw ać w śród 
Niem ców przez całe życie, nie m ogą zaręczać 
w łaśn ie  za dzieci sw oje, bo może te  znajdą 
k iedyś w k ra ju  korzystniejsze niż tu ta j, w a­
runk i zarobkow ania.

A  jak  im w tedy  w racać, nie znając już — 
z  w iny rodziców  —  sw ego języka  o jczystego?!

N iejednego z naszych ciągną do to w a­
rzystw  niem ieckich, jak  na  to  w skazyw aliśm y 
niedaw no, u rządzen ia  tego rodzaju , ja k  kasy  
pogrzebow e, w sparc ia  itd. O tóż postanow iono 
na  w iecu, aby  tow arzystw o  polsko -  kato lick ie  
w  C harlo ttenburgu  zajęło się także urządzeniem  
w  swem  łonie podobnych k as itp ., by  przez to  
pociągnąć rodaków  do siebie.

M iejm y nadzieję, że postanow ienie to  jak  
najp rędzej w ejdzie w  życie, a w tedy  nie będą 
darem ne m ozoły księdza patrona , i gorące 
słow a zachęty  w szystkich m ów ców  w iecow ych, 
aby  bronili n ie ty lko w iary  6wej, ale i naro ­
dow ości. („G az. P o l.44)

U eckendorf, N ajprzód  pozdraw iam  szan. 
R e d a k c ję  i w szystk ich  czytelników  „W iaru sa  
P o lsk iego44 staropolskiem  pozdrow ieniem : N iech 
będzie pochw alony Jezu s  C hrystus!

K ochani R o d a c y ! J e s t  nas tu  w U ecken­
d o rf  bardzo dużo Polaków -kato lików 7, mamy 
także T ow arzystw o  św. Ja n a  Chrzciciela, ale 
byw a ono licho popierane przez naszych ro d a­
ków7 i w spółbraci, z jak ie j przyczyny tego nie 
wiem. T ylko ci R odacy, którzy czy tu ją „ W ia ­
rusa  P o lsk iego44, popierają  to w arzy stw o ; ci 
też i do tow arzystw  należą i są gorliw ym i 
P o lakam i i praw dziw ym i katolikam i, a resz ta  
R odaków  naszych, k tórzy  po części czytują 
„ b la tty 44 niem ieckie, ci albo w cale do to w a­
rzystw  nie należą, albo k tó rzy  należą, ci chcie­
liby  głow am i m ury porozbijać. P rzypoch le- 
b ia ją  się oni różnym  ludziom , ale ty lko  w oczy, 
a za oczam i inaczej. Co przed chw ilą w yno­
sili pod niebiosy, to n iedługo już m ają pod n o ­
gam i, a takich niespokojnych duchów  m am y oso­
bliw ie na około G elsenkirchen, ale i w U ecken­
do rf ich nie braknie. W ięc  baczność Rodacy 
i czytelnicy „W iaru sa  P o lsk iego44, nie dajcie 
się schw ycić w sid ła tym  wilkom drapieżnym  
w owczej skórze, bo tym  panom , k tó rzy  p ra ­
cują na  zgubę naazego kochanego „W iaru sa  
P o lsk ieg o 44 pew nie się już  rozum  psuje, jeżeli 
nie w idzą, że z takiej robo ty  ty lko so c ja liśc i 
korzyść odnieść m uszą. Zapisujcie sobie więc 
ja k  najliczniej „W ia ru sa  P o lsk iego44, bo to je s t 
pismo nasze, k tó re  nas broni ja k  może i za ­
chęca do dobrego i udziela nam  dobrych i ży ­
czliw ych rad . „W iaru s P o lsk i44 je s t założony 
dla P o laków  na obczyźnie i obow iązkiem  na­
szym  je s t s ta rać  się, żeby każdy  P o lak  na 
obczyźnie abonow ał „W iaru sa  P o lsk ieg o 44 a 
w tenczas wzmoże się ośw iata  i zakw itn ie zgoda 
i miłość b ra te rsk a  pom iędzy R odakam i, p rze­
ciw ników  „W ia ru sa  P o l.44 spo tka  prędzej czy 
później zasłużona kara.

N a osta tku  życzę szan. R edakcy i jako  i 
w szystk im  czytelnikom  „W iaru sa  P o lsk ieg o 44 
dobrego pow odzenia, a „W iarusow i P o l .44 jak  
najw ięcej now ych abonentów , aby tem  ko rzy ­
stn iej m ógł pracow ać dla dob ra  naszej św iętej 
w iary  i narodow ości. W asz  R odak

M i c h a ł  J a g i e l s k i .
Sod ingen . T ow arzystw o  nasze św iętego 

Ja k ó b a  rozw ija  się dosyć pom yślnie i pozy­
skuje coraz now ych członków , co najlepszym  
je s t dow odem , że P olacy  dbają  o sw ą w iarę  
św iętą  i narodow ość.

C ieszy nas też bardzo , iż m am y bardzo  
życzliw ego proboszcza, a je s t nim W iel. ks. 
A . W olf, za  co niech mu B óg zapłaci. T eraz  
mamy co m iesiąc nabożeństw o, podczas któ­
rego śpiew am y po polsku, a ksiądz proboszcz 
udziela nam  błogosław ieństw a Przenajśw iętszym  
S akram entem . Z a staraniem  naszego  prezesa 
odpraw iliśm y też w e W ielk i P ią te k  D rogę 
Krzyżow7ą.

W  drugie św ięto  W ielkanocne obchodziliśm y 
w  tow arzystw ie  św ięconkę. N a uroczystość 
p rzyby ł także  nasz W iel. ksiądz proboszcz. 
P o  podzieleniu się ja jk iem  w ielkanocnem , za­
baw ialiśm y się śpiew em , deklam acyam i, a prócz 
tego było kilka przem ów ień. N a zakończenie 
zaśpiew aliśm y p ieśń : „W eso ły  nam  dzień dziś 
n a s ta ł44.

B ick ern . W  niedzielę dn ia  28 kw ietnia 
odbyło T ow arzystw o  śpiew u „ H a rfa 44, swe 
w alne zebran ie  w celu oboru  zarządu , gdyż

dotychczasow y był ty lko prow izoryczny. P re ­
zesem  obrany  p. F ranciszek  M ańkow ski, za­
s tępcą p. A ntoni Kowralski, sekretarzem  p. J .  
G oździak, zastępcą p. St. Jan k o w iak ; kasyerem  
p. M arcin K ortus, zastępcą  p. Jak ó b  H a u sa ; 
bib lio tekarzem  p. J a n  R ata jczak , zastępcą p. 
T . G rzesiak ; ław nikam i pp. Szczepan  C ichocki 
i Ju lian  D raspa.

1900 1915 r.
„N ow oje W rem ia44 w przeglądzie p rasy  

pisze, co następuje :
„R usskie S łow o44 p rzy tacza  treść  pew nej 

b roszury  niem ieckiej, w ydanej w tych  dniach 
w B erlin ie pod ty tu łe m : „Zw ycięzkie Niem cy, 
rzu t oka na w ypadki m iędzy 1900 a 1915 ro ­
kiem 44. Z arów no p rzy łączona do broszury  m apa, 
jak  i sam a broszura  opisują szczegółow o, co 
czeka E u ro p ę  w w ym ienionej w yżej epoce. — 
F ran cy a  je s t natu ra ln ie  w  broszurze tej ro z -  
ćw iartow ana, ale najgorzej w ychodzi R osya. 
T rudno  naw et w yobrazić  sobie los, jak i p rzy ­
gotow ał nam  anonim ow y N iem iec. R osya je s t 
zaw ojow ana aż do sam ej W ołg i, a N iem com  
d osta ją  się w szystk ie ziem ie na  zachód od 
D niepru  i od kolei w arszaw sko-petersbursk ie j 
i cała  sU ra  czarnoziem u. Z ziem tych form ują 
się niem ieckie państw a zw iązkow e: trzy  księ­
stw a, cztery  w ielkie księstw a i K rólestw o P o l­
skie, k tó re  dosta ją  się różnym  drobnym  ksią­
żętom  niem ieckim . I  tak  książę S chaum burg - 
L ippe, który7 obecnie rozpędziw szy się dobrze, 
może przeskoczyć całe sw e księstw o, o trzym a 
K rjym i step  N ogajski, a książę S chw arzbu rg - 
Sonderhausen, ustępu jący  obecnie naw et księciu 
Schaum burg L ippe, otrzym a całą  gubern ię  po­
dolską i południow ą część R osyi aż do D niepru .

„Zabraw Tszy nam  atoli ziem ię, N iem cy chcą 
natu ra ln ie  zrobić z nas także ludzi na sw oją 
m odłę. D la zapew nienia zw ycięztw a ku ltu rze 
niem ieckiej postanow iono w w arunkach  pokoju, 
że rząd niem iecki konfiskuje w przy łączonych  
ziem iach w szystkie m ajątki w łaścicieli p ryw a­
tnych, którym  R osya da g ru n ta  na Syberjd . 
W  ciągu sześciu m iesięcy rosy jscy  w łaścicieli 
ziem scy są zobow iązani sprzedać m ajątek  i opu­
ścić k raj. K toby  nie chciał przenosić się na 
Syberyę, może u d ać  się do N iem iec i zgodzić 
się tam  za parobka, zobow iązaw szy się służyć 
u obyw ate la  niem ieckiego w ciągu la t dz iesię­
ciu. O byw atele podejm ują się nauczyć R osyan  
języka  niem ieckiego, to  je s t zgerm anizow ać ich. 
K ażdy , kto po upływ ie trzech  la t po rozłącze­
niu  nie w ładałby  językiem  niem ieckim  w tym  
stopniu, iżby m ógł bez tłóm acza  b rać  udzia ł 
w  insty tucyach  rządow ych, by łb y  obow iązany 
zapłacić oprócz podatków  jeszcze  dodatkow o 
3373 proc. ogólnej sum y podatku .

„T ak  to N iem cy piszą sobie spokojnie i 
d ruku ją  w szelkie brednie, i co w ięcej są  prze­
konani, że m ają s łu szn o ść ! Z pośród b roszur 
niem ieckich zw ykłego, n ieprzy jaznego  dla R o­
syi gatunku, w m ow ie będąca b roszura  odzna­
cza się n ieprzyjaznym  swym  charak terem  w zglę­
dem  P o laków . Ci o statn i nie odgryw ają już 
tu ta j ro li buforu w w alce Z achodu ze W sch o ­
dem , lecz skazani są w ręcz na  zag ładę. Jeże li 
w ięc N iem cy ich zaw ojują, czeka ich los ta k i: 
w ykład  polski w szkołach i nabożeństw o w ję ­
zyku  polskim  będą natychm iast zniesione raz 
na zaw sze a nauczycielom  i księżom  polskim  
daje się rok czasu na  przysw ojenie sobie j ę -



W I A R U S  P O L S  S. I.

zyka niemieckiego, bo w przeciwnym razie bę­
dzie im wolno mieszkać tylko na zacbód od 
Odry. W ydawanie gazet i pism polskich i 
i w ogóle drukowanie wszelkich książek i bro­
szur w tym języku, wywieszanie ogłoszeń i 
napisów będzie zabronione pod rygorem ciężkiej 
kary. Listy, adresowane po polsku, poczta 
będzie niszczyła lub doręczała policyi, posługi­
wanie się językiem polskim na ulicach, w re- 
stauracyach i w innych miejscach publicznych, 
a w szczególności w teatrach, karane będzie 
ciężko, podobnież używanie języka polskiego 
w stosunkach z instytucyemi rządowemi, za­
wieranie kontraktów i innych aktów prawnych. 
Postaw ienie na jakichkolwiekbądż wyborach 
(do parlamentu, sejmu lub rady miejskiej) tak 
zwanego kandydata polskiego uznawane będzie 
za objaw zdrady stanu i surowo karany.

„Teraz Polacy wiedzą — powiada „N o- 
woje W remia* — jakie to są marzenia p ra­
wdziwego patryoty niemieckiego, przybyw ają­
cego do nich tak często po kawałek chleba*.

Ziemie polskie.
* Z P r « s  Z aeh ., W arm ii i l ą z a r .
C hojn ice. Najprzewiel. ks. Biskup dr. 

R edner przybył w poniedziałek o 6 g., gdzie 
go na dworcu zarząd kościelny z księdzem dzie­
kanem Neumanem na czele przywitał. Z tam - 
tąd zajechał w czterokonnym powozie, który 
nasz poseł pan W ład. W olszlegicr z Szenfeldu 
stawił, przed kościół parafialny. Po odprawie­
niu przepisanych modłów udał się do plebanii. 
— Miasto było pięknie przystrojone, na kilku 
miejscach były transparenta z łacińskimi i nie­
mieckimi napisami.

T u ch o la . W dowa P. z poblizkiej wsi 
nabiegawszy się za interesami po mieście, wró­
ciła do domu zgrzana i spocona i żeby się o- 
chłodzić, w padła nieszczęśliwa myśl i włożyła 
sobie stopy w węborek zimnej wody. Gdy po 
pewnym czasie zajrzały do niej jej dzieci, zna­
lazły matkę na podłodze obok węborka ze­
mdlałą. Zanieśli ją  na łóżko i zatelegrafowali 
po lekarza. Lekarz stwierdził wielkie zapalenie 
płuc z powodu nagłego oziębienia. N a nic się 
wszystko nie zdało, biedna kobieta zakończyła 
wkrótce życie.

W ie lk i K o m o rsk  obchodził dnia 1-go 
m aja 600-letnią rocznicę istnienia swego ko­
ścioła.

G-xiiazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W ł. A.
(Ciąg dalszy.)

— Co ? W ilhelmina nie ży je ! —- zawołał 
nowy głos. — Niech Bóg uchow aj Franciszek 
też by już nie żył!

W  tej chwili wszedł Zygmunt Muller do 
sali w podróżnem ubraniu, okrytem kurzem.

Na widok Zygm unta Schwartz i R itter 
powstali szybko.

— Jesteś więc, tow arzyszu! — zawołał 
W ojciech — na Boga, zkąd ty wracasz?

— Muszę dać panu pewne objaśnienie, pa­
nie żartownisiu, — odezwał się z kolei szam- 
belan z nieukontentowaniem. Ale Muller dał 
ruchem ręki znak, aby zaczekał.

— Chwilkę, panowie, miejcie litość nad 
m ą niespokojnością ! Gdzież jest Franciszek ? 
gdzie mój biedny Franciszek V

— Czyż nie powrócił do oberży V — spy­
ta ł zdziwiony Wojciech.

— W  tej chwili opuściłem oberżę. Zelter 
nie w idział go od wczoraj wieczora...

— Postanow ił widocznie wykonać śmiały 
krok, o którym mi wspominał...

— O niew dzięczny! i to w chwili, gdy 
mam może pewny środek do spełnienia jego 
najgorętszych życzeń!

— Lecz wreszcie powiedz, zkąd w racasz?
— W czoraj po poufnej rozmowie z F ra n ­

ciszkiem odjechałem do Manheim. Powziąłem  
projekt pogodzenia biednego naszego tow arzy­
sza z majorem S teinberg; podróż ta miała mi 
dostarczyć śródków do wykonania mego planu. 
In teres ukończyłem w Manheim dobrze, jecha­
łem całą noc, by powrócić jak najprędzej do 
Steinberg. S tan niepokojący mnie, w jakim  
opuściłem Franciszka, w zbudzał moje obawy. 
Jeno  miłość do W ilhelminy mogła go skłonić

P e lp lin , 1 maja. Dziś z rana o godz. 23/k 
zgorzał do szczętu tutejszy młyn pocysterski. 
Młyn ten wybudowany zostai przez Cystersów, 
a gdy tych wypędzono, przeszedł na własność 
tutejszej kapituły. Największą ponosi stratę 
ubogi lud tutejszy i z okolicy, gdyż zboże od­
dane na mlewo nie było zabezpieczone. — 
Przyczyna ognia nie wiadoma, lecz obiega po­
głoska, jakoby koła nie dość smarowane same 
się zapaliły. — Młynarz, który młyn prowadził 
zaledwie zdołał życie uratować, wyskakując 
oknem.

U ow e. W  Pieniążkowie spaliły się za­
budowania gospodarza pana Gołębiewskiego. 
W  płomieniach zginęło 5 sztuk bydła i wszy­
stko zboże do siewu.

l in id / .y i i .  Arcyciekawe były rozprawy 
w tutejszej radzie miejskiej. Pomiędzy innemi 
uchwalono, wysłać na ręce p. dr. Lengerhansa, 
przewodniczącego rady miejskiej w Berli­
nie, petycyę przeciwko ustawie przewrotowej 
i uzasadniono takową, że ustawa przewrotowa 
tylko wyszłaby „centrum na korzyść a u trw a­
liłaby polonizm w Prusach Zachodnich*. Za­
iste, bystry rozum, który z ustawy przewroto­
wej ciągnie takie konsekweneye! W obec tak 
ważnych argumentów ustawa przewrotowa z pe­
wnością się nie o s to i!

* Z W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . D yrektor gimnazyum świętej 

M aryi Magdaleny, pan dr. Meinerz (dawniej 
w Chojnicach potem w Brunsberdze), powo­
łany został do ministerstwa oświaty na pomo­
cnika ministeryalnego dyrektora, dr. Standera.

C zarn k ów . Uczeń młynarski Gustaw 
Kemnitz dostał się pod koła młyna wodnego. 
Koło złamało mu rękę w dwóch miejscach, 
drugą rękę zmiażdżyło mu zupełnie. Nie­
szczęśliwego chłopca odwieziono do lazaretu.

J a r o c in . Zygmunt Stablewski, syn S ta­
nisława z Zalesia, byłego m arszałka, kupił 
wieś Kurcew w powiecie jarocińskim od spad- 
kobiirców  Zielonackich.

P o zn a ń . Docent filozofii, przy liceum 
Hosianum w Brunsberdze p. dr. Uebinger, po­
wołany został przez Najprzew. ks Arcybiskupa 
Stablewskiego na katedrę filozofii seminaryum 
duchownego w Poznaniu.

15 Se Mlązka czy li i t a r e j  Polski.
C horzów . Poświęcenie nowego kościoła 

przez Jego Eniin. ks. K ardynała Koppa na­
stąpi 22 maja.

do niebezpiecznego przedsięwzięcia, mimo da­
nych mi uroczystych przyrzeczeń! Ledwom 
przybył do oberży; oznajmiono mi, iż od wczo­
raj znikł. Nie udał się nigdzie, tylko do zam ku; 
tu  tylko mogą mi dać wyjaśnienie... Nie wyjdę 
ztąd, dopóki się nie dowiem, co się z nim stało.

— Tak, tak, zapewne — rzekł W ojciech, 
który doznał wpływu swego energicznego to­
warzysza — Franciszek znikł, trzeba go po­
szukać... Słyszycie, panowie, — ciągnął zw ra­
cając się do R ittera i do urzędników — życzę 
sobie, aby poruszono niebo i ziemię w celu 
odkrycia mego — mego protegowanego.

— Lecz jakim by sposobem mógł się F ran  - 
ciszek dostać do wieży ? — spytał R itter 
zniechęcony temi przeszkodami — nawet i dla 
kochanka byłoby trudno dostać się do tej for­
tecy !

— A jednak tu  przybył — wyszeptała 
M agdalena, ujmując rękę Zygmunta — z razu 
nie mogłam uwierzyć, lecz teraz nie mam naj­
mniejszej wątpliwości... P atrz  pan, — cią­
gnęła, ukazując mu pieczątkę złotą, przy któ­
rej wisiał kawałek urwanego łańcuszka. — po­
znajesz pan ten klejnot?

— Je s t to pieczątka Franciszka — miał 
ją  jeszcze wczoraj na szyi.

— Tę pieczątkę znalazłam w pokoju W il­
helminy, pomiędzy poprzewracanymi sprzętami. 
Panie, ja  nie wiem, co się działo tej nocy we 
wieży, ale słyszałam  przeraźliwe krzyki. Chcia­
łam iść do mej pani — byłam zamkniętą... 
Dziś rąno Die było już Wilhelminy, w tym sa­
mym czasie był Franciszek w zamku. — J a  
nikogo nie obwiniam, nie chciałabym rzucać 
najmniejszego podejrzenia na tych, których po­
winnam szanow ać; lecz zaklinam pana, nie 
wychodź ztąd, dopóki się nie dowiesz, co się 
z temi nieszczęśliwemi dziećmi stało.

— Słyszycie, panowie, — rzekł Zygmunt 
energicznie do urzędników — świadectwo pani 
Reutner jest jasne i- dokładne. Błędem byłoby

S ta ra w ieś . Książęco-biskupi komisarz, 
ks. dziekan Wilhelm Strzybny zostai ostatniego 
kwietnia zamianowany przez Księcia K ardynała 
Koppa „Prałatem *.

K r ó le w sk a  H u ta . W  zeszłym tygodniu 
zm arła 2 0 -letnia córka tutejszego obywatela p. 
Lipińskiego, skutkiem zażycia większej ilości 
proszku, przeznaczonego na uśmierzenie bólu 
głowy.

* Z in n y c h  d z ie ln ic  P o lsk i.
L w ów . O cudownem odnowieniu się 

obrazu M atki Boskiej rozeszła się w czwartek 
dnia 25 kwietnia wieść po Lwowie. Sprawę 
tę przedstawia „G azeta Lwowska*, jak  nastę­
puje: P rzy ulicy Krasickich pod 1 13 w ka­
mienicy p. Nodzelewskiego w podwórzu, mie­
szka Filip Bendek, woźny magistratu, z żoną 
Anną i synem Michałem. Rodzina ta  zajmuje 
szczupły pokoik, urządzony bardzo skromnie, 
a obwieszony na wszystkich ścianach obrazami 
religijnymi, przeważnie oleodrukami na o b i e ­
rze. Na głównej ścianie, w otoczeniu innych, 
znajduje się w wielkich ramach dawnej mody 
(w rodzaju szafki) za szkłem obraz M atki 
Boskiej Bolesnej, a mianowicie na żóltem tle, 
stanowiącem rodzaj aureoli, widnieje głowa 
naturalnej wielkości w niebieskim zawoju.
Owóż Anna Bendek, kobieta już wiekowa, 
około lat 60 licząca, utrzymuje, że modląc się 
we środę o godz. 6 wieczorem, gdy była sam a 
w domu, przed obrazem Matki Boskiej* Często­
chowskiej, spoglądała na wiszący tuż obok
obraz Matki Boskiej Bolesnej, wyżej opisany, 
i wtenczas go ujrzała po trzykroć w blasku
nadzwyczajnym, jak gdyby w promieniach słoń­
ca, poczem obraz — według jej opowiadania — 
przybrać miał jaśniejsze barwy, aniżeli pier­
wotnie posiadał. Bendkowa, gdy mąż z u - 
rzędu powrócił, opowiedziała mu to wszystko 
i ten również miał zauważyć, żo obraz stał się 
jaśniejszym. Filip Bendek przywmłał nadto 
znajomego sw tgo Józefa Puscha, kotlarza,
który też utrzymuje, że poprzednio obraz był 
ciemniejszy. W ieść o lem odnowieniu się 
obrazu rozniosła się wkrótce po mieście i spo­
wodowała formalne oblężenie kamienicy, w któ­
rej mieszkają Benedekowie. Od dnia tego 
wiele zwłaszcza kobiet pragnie obraz widzieć 
i modlić się przed nim w dobrej wierze, prze­
ważna część jednak ciśnie się tylko z cieka­
wości. Okoliczność ta zmusiła władzę bezpie­
czeństwa publicznego do w ystąpienia; w ystą­
piła też i w ładza duchowna.

ze strony kompetentnego sędziego, gdyby tej 
sprawy nie brał na seryo.

— Nie stanowimy żadnej komisyi krymi­
nalnej — odrzekł tenże — oto zbyt wiele ha­
łasu o dwóch kochanków, którzy dziś Bóg wie 
gdzie być mogą. Skoro ten wasz pan F ranci­
szek znalazł środki dostania się do wieży tak 
strzeżonej, musiał też je  mieć do wydostania 
się z swą lubą.

To przypuszczenie zdawało się być bardzo 
prawdopodobnem. Zygmunt spojrzał na Ma­
gdalenę.

— Nie, nie, — zaprzeczyła dobra kobieta 
z zapałem  — W ilhelmina nie opuściłaby Stein­
berga, nie zabrawszy z sobą pewnych przed­
miotów, nie zostawiłaby wdszących nad łóżkiem 
relikwij po swej zmarłej matce, i zabrałaby 
przynajmniej coś na głowę, mając zamiar w y­
stawić się na wpływ nocnego powietrza... a 
potem ten nieporządek w sp rzę tach ! Panie 
Muller, panowie sędziowie, nie mogę wam 
wszystkiego opowiedzieć! lecz gdybyście wie­
dzieli, jak  okropna scena odbyła się wczoraj 
w mej obecności w pokoju W ilhelm iny! gdy­
byście widzieli, panowie, jaką okropną historyę 
musiałam opowiadać !

— Co więc przypuszczasz, pani Reutner, 
— spytał Zygmunt.

— Moje obawy w ydadzą się paDom może 
dziwnemi... lecz podług mego zdania pan F ran ­
ciszek i moja pani znajdują się jeszcze w Stein­
bergu zamknięci w jakiejś nieznanej skrytce. 
W  tym zamku jes t ich wiele, jakkolwiek nie 
wiem, gdzie się one znajdują. Ale jest tu ktoś, 
co zna wszystkie tajemnice Steinbergu.

To dziwne twiedzenie wywołało pomiędzy 
większą częścią obecnych tylko wzdrygnięcie 
ramion. A le baron zaprzestał czyszczenia swej 
szpądy i rzucił na guwernantkę ogniste spoj­
rzenie. F ryc zadrżał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

W  piątek przed południem byli na miejscu 
La. Pawłowski, proboszcz kościoła św. Anny 
i  p. Schechtel komisarz policyi, ctlem zebrania 
bliższych szczegółów co do podanego odno­
wienia się obrazu. Ks. Pawłowski sporządził 
na miejscu sprawozdanie dla konsystorza, na 
podstawie którego to sprawozdania przedsię - 
weźmie władza dalsze zarządzenie jakie za 
stósowne uzna. Tymczasowo, z powodu wiel­
kiego natłoku publiczności, ustawiono przed 
wspomnianą kamienicą straż policyjną, która 
przepuszcza tylko lokatorów.

Dodać nalepy, iż obraz w mowie będący 
miał Filip Bendek kupić przed kilku laty już 
jako stary, u pewnego żyda w rynku. Dziś 
ten obraz przedstawia się jako dość świeży, 
jak b y  istotnie odnowiony — a jakim sposo­
bem, to będzie przedmiotem dalszego docho­
dzenia i specyalnego badania. Byłoby dobrze, 
.ażeby w celu zapobieżenia natłokowi i niewy­
godzie mieszkańców kamienicy, obraz ten prze­
niesiono z mieszkania Bendeków do któregoś 
a  k ściołów lwowskich.

W iadom ości ze świata.
B erlin  Cesarz Wilhelm zamianował 

gubernatorem kolonij wschodnio-afrykańskich 
majora Wissmanna.

Hr. P a w e ł H o en sb ro ech , który był 
dawniej Jezuitą, ale wystąpił ze zakonu i prze­
szedł na protestantyzm, został mianowany ase­
sorem regencyjnym w Frankfurcie nad Odrą.

W e n e c ja . 30 go kwietnia rano otwarto 
w  obecności króla i królowej międzynarodową 
wystawę sztuk pięknych.

F ra n cy a . Liga patryotów, której zna­
czenie zresztą zmniejsza się z dnia na dzień 
w tej sa m e j mierae, jak w społeczeństwie fran- 
cuskiem p rz y jm u ją  się spokojniejsze zapatry­
wania n a  stosunek Francyi do Niemiec, uchwa­
l i ła  n a  sobotniem posiedzeniu rezolucyę prze­
ciw w y s ła n iu  francuzkich okrętów wojennych 
na uroczystość otwarcia kanału baltycko-nie- 
mieckiego.

Książę Orleański, który niedawno, spadł­
szy w Hiszpanii z konia, zranił się znacznie, 
jest niebezpiecznie chory. Do febry przyłą­
czyło się silne zapalenie płuc. Lekarze nie 
wiele mają nadziei utrzymania go przy życiu.

Z  r ó ż n y c h  s t r o n .
P rz ed  p ic iem  z im n ej w ody ostrze­

gają władze publiczność, ponieważ wywołuje 
to zaburzenia żołądkowe, ciężkie choroby a 
czasem nagłą śmierć. Restauratorzy i roz- 
sprzedawacze wód mineralnych zostali zobo­
wiązani do sprzedawania napojów, których cie­
płota nie jest niższą po nad 10 stopni Celsiusa.

T rew ir . 0 0 .  Redemptoryści objąć mają 
w jesitni swój klasztor i kościół w posiadanie.

W H o rh a u sen . W  kopalni rudy „Luise“ 
zostało 2 górników zasypanych.

W an n ę. W  pobliżu tutejszego dworca 
wykoleił się pociąg towarowy. Szkody mate- 
ryalne są znaczne. Z ludzi nikt nie doznał 
uszkodzeń. Następne pociągi opóźniły się o 
kilka godzin.

W R o d d erg ru b e  złamały spadające 
węgle jednemu z górników nogę i pokaleczyły 
go niebezpiecznie. ;

Zi F ra n cy i. Straszne nieszczęście wy­
darzyło się w sobotę we Francyi, a nawiedziło 
okolice Epinal. Mianowicie w Bouzey nastą­
piło nagłe przerwanie się wielkiej grobli, w sku­
tek czego z rezerwoaru rozlały się wody, które 
zatopiły wszystko, co na swej drodze napo­
tkały. Rezerwoar w Bouzey zawiera siedm 
milionów kubicznych metrów wody i służy do 
zasilenia południowego ramienia kanału wcho- 
dniego. Grobla, na 500 metrów długa, wznie­
sioną została w ciągu lat od 1879 do 1884, a 
zaś następnie od roku 1888 i 1889 wzmocnioną. 
Mur grobli był wysoki na 20 metrów i tak 
samo gruby u swej podstawy. Od roku 1890 
grobla ta wytrzymywała największe ciśnienia 
wody. Po przerwaniu się grobli woda płynęła 
z szaloną siłą wśród szumu ogłuszającego, na 
2 metry wysokości po nad powierzchnią dcliny 
Bouzey; cztery miejscowości zniszczyła do­
szczętnie, zerwała mnóstwo mostów i kilka dróg 
kolei żelaznej. Bardzo wielu ludzi zginęło w 
tej katastrofie: według doniesień otrzymanych 
w Paryżu, znaleziono w Bouzey 50 trupów iudzi 
zatopionych, 2G w Donievre, 16 w Uxegney. 
W  td leg ło k i  15 kilometrów od Bouzey woda 
zatopiła w mieszkaniu 8 ludzi. W  Oncourt 
spłynęły z wodą trzy wielkie zabudowania, w 
Donidvre i Uxegney po kilkanaście domów. 
W sobotę wieczorem wynosiła liczba nieszczę­
śliwych już około 800. Doliną B uzey płynie 
mnóstwo trupów ludzi i zwierząt, sprzętów do­
mowych, drzew wyrr.ulonych ifp. Szkodę obli­
czają na razie na 56 milionów’ franków. P re­
zydent Faure posłał bezzwłocznie swego adiu­
tanta do Bouzey.

Nowości
w czarnych i kolor, kołnierzach od 25 fen, począwszy, 

w czaru, i kolor, żakietach, od 1 rnr. 75 fen. począwszy,

w plusz., jedwab, i koronk. kołnierzach. od 5  mr. 5 0  fen.

w czarnych i kolorowych capes od 5  mr. 7 5  fen, począwszy, 

w kaingarnowych „promenades11 i „kołach44 od 12 mr. pocz. 

w płaszczach dla dzieci, „babach14 i żakiet, dla dzieci od 5 0  fen. 

w ubraniach surdut, i marynark. dla panów od 8  mr. 75  f. 

w ubraniach snkien. i trykot, dla chłopców odlm r. 75  fen. 

Spodnie dla chłopców od 40 fenygów począwszy, 

Bluzy dla chłopców od 5 0  fenygów począwszy 

n a d e s z ł y  we w i e l k i m  wybor ze .

gp  Ceny są nadzwyczaj tanie. 121

Bracia
Alsberg

Wattenscheid,
Najszerzej rozpowszechniona 
i najzdolniejsza firm a branży 

łokciowej i konfekcyjnej.

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
daje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 5-go maja o 
godz. l i 1/, przed południem odbędzie się miesięczne posiedzenie na sali 
zwykłych posiedzeń, Członkowie winni się stawić w czapkach i ozna­
kach, gdyż po posiedzeniu bierze Towarzystwo udział w  uroczystości 
poświęcenia eho,ągwi Towarzystwa św . Wojciecha w Hontrop.

Zarazem donosi się członkom, iż w sobotę 4-go maja w dzień 
sw- Floryana odbędzie się nabożeństwo o godzinie 8*/2 w kościelę far- 
nym. Członkowie stavsią się o 8 godz. z rana na salę, gdyż będzi bę­
dzie pochód z chorągwią do kościoła. O liczny udział w nabożeństwie 
jako też i w posiedzeniu uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Wojciecha w Hontrop
oznajmia wszystkim Rodakom w Hontrop i okolicy, iż dnia 5 maja br. 
t>ędzie obchodzić uroczystość poświęcenia chorągwi, na którą wszystkich 
Kodaków i życzliwe nam towarzystwa uprzejmie zapraszamy. Porzą­
dek uroczystości jest następujący: O godzinie wpół do czwartej jest
Wymarsz ze sali zwykłych posiedzeń tow; św. Wojciecha do kościoła, 
Potem z kościoła jest pochód z muzyką na salę zabawy tj. do p. Brand- 
uoffa. O godzinie wpół do ósmej będzie odegrany teatr pod ty tu łem : 
„Ida hrabina z Togenburgu". W stęp dla członków towarzystw 30 fen. 
dla nieczłonków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 fen. Żony człon­
ków mają wstęp wolny. Nadmienia się, iż oficerom wolno jsst przy­
być z pałaszami. Członkowie, którzyby chcieli z mową lnb deklama- 
’pyą wystąpić, proszę niech się zgłoszą do swego przewodniczącego. O 
hczny udział uprasza___________ Z a r z ą d .

Liitgendortmund.
W  n ie d z ie lę  5 - g o  m a ja  n ie  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  

*O w . sti', K a z im ie r z a  j a k  m y ln ie  z o s t a ło  o g ło s z o n e .
niedzielę dnia 12 maja bierze Towarzystwo z chorągwią udział w 

uroczystości poświęcenia chorągwi w Ewing-
—  Julian Pastusiak, prezes.

T T e c k e n d o r f .
Podaje do wiadomośai wszystkim Rodakom w Ueckendorf i oko- 

lc>", ze 5 maja jest polskie nabożeństwo, o jakiem czasie będzie ogło- 
zone od tutejszego proboszcza, z pewnością o 4 po południu, a 6 jest 

‘Powiedź zaraz z rana. Listy do naszego Tow. św. Jana Chrzciciela 
noszę  przysłać do prezesa pod numerem Theodorstrasse 11.

Miclial Jagielski, prezes.

Reklamacye podatkowe
wykonywa 

A u g . t i r o t h e ,  W a n n ę .
Gelsenkirchenerstr. nr. 7 b.

Służąca Polka
która potrafi robotę domową i w 
ogrodzie, może dostać miejsce i 
może zaraz wstąpić u

31. B zy la ,
Dortmund, Sunderweg nr. 45.

Ogłoszenie!
O lej d o  m a sz y n  d o  sz y c ia

i k o ło w c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ła d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

Wacław Sztermer,
m istrz  sz e w sk i,

Kirchlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dobrze.

K ró lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Ż dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „Wiaru3 P o l- 
ski“ Bochum.

nWie' 
k an n  die 

PW elt wissen,3 
dass Jem and  
etw as Gutes 
zu  yerkaufen 
hat, w enn er 

den  B esitz 
desselben n ic h t , 

anzeigt.
„V a n d e rb ilt" ..

, JeErUderisser Aachen «*.
Rheinisch Tuch- ^ ^ ^ fę rsa n d -G e sc h a f t i

I Director Versand,
[Fabrikpreisen.

Cheviot, _
Buckskin, i AachBll.
Durchaus T  

Bezugsquelle:
Isolide Fabrikate!
Muster-Auswahl -----

Igegen franco ohne Kaufverpflichtung.
P r i ma  E m n f e h l u n g e n .  -

an Private zu I 
Kammgarn, j 

Tuch, 
Paletot.

reelle billigel 
_Jur bewahrte J  
Reichhaltige I 
sofort. franco

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli nuty
do wszystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich. 

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.

Wielka wyprzedaż.
S . H im c h ,  magazyn mebli

Bochum, ulica W ilhelm str. 13,
poleca: Wielką liczbę łó ż e k , m aterac , s z a f  do odzieży, 
s z a f  do sp rzę tó w , p ier zy n , o g n isk  z przynależy- 
tościami, jako też ró żn e  in n e  a r ty k u ły  w wielkim 

wyborze po najtańszych cenach.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦



Żaden środek tajemniczy! Części składowe są do każdej flaszki z sposobem użycia i na tym prospekcie dodane!

Uzdrawiający miód ziółkowy
€ . L iie k a  w Kołobrzegu (Colberg). M]g§

SCWT2'f*ARKEjr: 

1

A ż e b y  o s ią g n ą ć  sk ła d  n a  m ój u z d ra w ia ją c y  miód z ió łkow y, na leż y  się zg ło s ić  p o d  a d r e s e m : C .  Ijiick w  K ołob rzegu  (C o lberg )-  
i imim 1111 "mu iii iii m i w ■ m u  mmiiiiinmi w i w n » « r M

Składy, w  których, prawdziwy uzdrawiający miód ziółkow y jest do nabycia:
M o ż n a  ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  g d z ie  w  k a ż d y m  r a z ie  j e s t  d o  n a b y c ia .

w f u l  d a  u aptekarza K a s  t r o p ,  „Engel-Apotheke**. 
w (G e ls e n k ir c h e n  u aptekarza K e l l e r ,  
w  C lla d b e c k  (w  W estfalii) w  aptece, 
w H a g e n  (w  W estfalii) w aptece „Sohwan-Apotheke“ 

i „Engel-Ąpotheke“, Mittelstr. 15. 
w i i  a ni ul (w  W estfalii) ti aptekarza J. N e u m a n n ,

„Einhorn-Apotheke** u apt. C o b e t, „Adler-Apo­
theke11 u apt. Vosswinkel, „Hirsch-Apotheke**. 

w I t a l ia n  u aptekarza M e y e r ,  
w H a r p e n  u aptekarza B u s s e. 
w H e m m e r d e  w aptece P a p e ’ go.  
w R e r f o r d  u aptekarza A s c h o f f .  
w  H o h e u l i m b n r g  w aptece, 
w  H o m b u r g  v. d. Ilóhe w ,,Engel-Apotheke.11 
w Ib b e n b ik r e n  w aptece „Żum rothen Kreuz.“ 
w H i i s t e n  u aptekarza J o  s t e n ,  „Hirsch-Apotheke14. 
w K ir c h c n  u aptekarza G i e s e l e r .  
w L a n g e n d r e c r  u aptekarza L t i c k e n b u r g .  
w L a id in g h a u s e n  u aptekarza Re i s s ,  
w ŁtSricn u aptekarza T h i e m a n n ,  
w M a r b u r g  we wszystkich aptekach. Skład główny 

w „Einhorn-Apotheke**. 
w M in d e n  u apt. S a n d e r ,  aptece F a b e r ’ a. 
w M o n a s t e r z e  (Munster) w „Lówen-Apotheke“. 
w A a u m b u r g  p. Kassel, u aptekarza H e i n e .

w A l  to n a  w Westfalii w aptece, 
w A n n c n  u aptekarza W e b e r  
w A p l e r b e c k  w aptece, 
w B a  rop  u aptekarza S c h m e d d i n g a .  
w B e t z d o r f  u aptekarza G i e s e l e r .  
w R i e d c n k o p f  a. I ,ahn u aptekarza M ii g g e. 
w B i e l e f e l d  - (G a d d e r b a u m  u aptekarza L e g -  

g e m a n n. 
w B o c h o l t  u aptekarza R e y g e r s .  
w B o c h u m  u aptekarza II o r n u n g „Engel Apotheke11, 

„Alte Apotheke1* i w aptece „Zum Reichsadler**. 
w B o r g h o r s t  u aptekarza W  e r r e s. 
w B o r g e n s t r e i c h  u aptekarza Dr. D o m b o i s. 
w  B o r k e n  U aptek. B r i n k m a u n, Hirsch-Apotheke. 
w B u ł i n k e  u aptekarza v. M a r  l i t  z. 
w B i i c k e b u r g  w aptece „Hirsch-Apotheke1*. 
w C a s s e l  w aptece „Einhorn-Apotheke**. 
w C a u b  w aptece F l i c k ,  
w B i c l i n g c n  u aptekarza H o m a n n .  
w D o r t m u n d  u apt. S c h r a d e r ,  „Einhorn-Apotheke 
w E l s p e  u aptekarza K i i p p e r s .  
w  E p p s t e in  (w  Taunusie) u aptekarza S a r t o r i u s .  
w F .H v i l le  u aptekarza S i m o n ,  
w F e r n d o r f  u aptekarza I r 1 e. 
w F r e u d e n b e r g  p. Siegen u apekarza S i e b e l

w O b e r n k ir c h e n  p. Kassel u apt. B r a c i  P a p e .  
w O e s tr ic h  n .  B .  w „Ądler-Apotheke**. 
w O lp c  u aptekarza Dr. C o s a c k. 
w O s t e r f e l d  u aptekarza L e n t z e .  
w P a d e r b o r n i e  u apt. Dr. O v e r  h a g e ,  „Hirsch- 

Apotheke1* i u apt. W iis  t h o f f ,  „A dler-Apoth.1* 
w R e h d a  u aptekarza U h l e s  
w R o t e n b u r g  nad Fuldą w „Hof-Apotheke“ 
w i c h w e l m  u aptekarza E i c h h o r n  
w S c h w e r t e  u aptekai-za W i g g i n g h a u s  
w S t .  (Goar u aptekarza M e y e r  
w St.  (G o a r s h a u s e n  u aptekarza H o f f m a n n  
w F n n a - K B n i g s b o r n  u aptekarza D a h l .  
w  W e i d e n a u  i.Sieg) u aptekarza R o l f f s ,  „Adler- 

Apotheke1* 
w W c r d o l i l  w aptece 
w W e t t e r  n. R. u aptekarza L i s t  
w W e s t e r c a p p e l n  w aptece Neermanna 
w W e i t m a r  u aptekarza S c h u l t e - H e w e l i n g  
w W i e d e n s a h l  u aptekarza M e i s s n e r  
w W i e s b a d e n  u aptekarza D r. K u r z , „Lowen- 

Apotheke1* Langgasse 31 
w W i t t e n  u aptekarza R u m p ,  „Funcke'sehe Adler- 

Apotheke**

I

R|». Meli. ge rm a n ,  opt.  15 K o.,  Succ .  so rbo r.  recen t .  3 K o .,  Aq. des til la t .  4 K o , ebullia .  d esp u m a  leg. a r t .  co la tu ra  adde ,  V in .
g ene ros .  alb. 4 K o.,  d iges t ,  cum  R a d .  gen t ian ,  conc. 250 gr .  R a d .  ir id . f lorent.  conc. 250  gr., R a d  ca r l inae  conc 750 gr., H b .  m ercuria l ,  conc.,
3 6 0  gr.,  H b .  anebus .  conc. 180 gr.,  H b .  pu lm on  a rb o r ,  conc. 180 gr.

°  C e lem  z b a d a n ia  w y s ła łe m  ten  m iód z ió łkow y  ju ż  r. 1866 do m in is te ry u m  sp ra w  duch o w n y c h ,  n au k o w y c h  i m e d y c y n a ln y c h ,  k tó re  u z n a w s z y  
go  za  sok  s łu ż ąc y  z d ro w iu ,  pozw oli ło  na  je g o  s p rz e d a w a n ie .  T a k  sam o uzna li  go  znakom ic i  le k a rze  ja k o  n a jw y b o rn ie js z y  i z d ro w iu  s łużący  ś ro d ek .

P rz e p is ,  ja k  w y ra b ia ć  go,  d o s ta ł  mi s ię  p rzed  „40  l a t y “ w  sp a d k o b ie rs tw ie ,  a u z d ra w ia ją c y  m iód z z ió łek  u ż y w a n y  ju ż  by ło  od  b l is k a
3 5 0  la t  w  ty s iąc zn y ch  c h o ro b a ch  z na j lepszym  sku tk iem , a w ięc  nie na leży  go  p o ró w n y w a ć  ze  ś ro d k am i w n o w sz y m  czas ie  codz ienn ie  z a c h w a ­
lanym i.  k tó ry m i P u b l icz n o ść  na jczęśc ie j  b y w a  osz u k iw an ą .  —  N a jlep sz y  dow ód ,  że nsiód ten  z ió łkow y  je s t  w y b o rn y m  środk iem  d la  os iągn ięc ia  
d łu ż s z e g o  życ ia  p rz y  c iąg iem  zd ro w iu ,  m ogę to w łasn em  d o św ia d cz en ie m  s tw ie rdz ić .  O d  m ego  20  roku  życ ia  c ie rp ia łem  już  n a  różne  c h o r o b y  
p ie rs io w e ,  co by ło  pocz ą tk iem  s u c h o t ,  w sk u te k  czego  zo s ta łem  n a  za sa d z ie  św ia d e c tw a  u rz ę d o w e g o  (w y s ta w io n e g o  w  T re p tó w  n. R . 2 3 - g o  
c z e r w c a  ro k u  1834 przez  fizyka m ie jsk iego  Dr.  S chu ltze )  od  w o jsk a  uw o ln iony .  P rz e z  u ż y w a n ie  m ego  m iodu  z ió łkow ego  i h e r b a ty  z z ió łek  
w y le c z y łe m  się dz ięk i  B o g u  tak .  że czuję się w m ym  76 roku  życ ia  je szc ze  z d ro w y m . N a  za sa d z ie  tego  m o g ę  k a ż d e m u  zw ła sz c z a  c ie rp iącym  
n a  ch o ro b y  p ie rs iow e  i p łuc ,  u ż y w a n ie  m iodu  z ió łkow ego  i h e r b a ty  z zió łek  z zupe łnem  zaufan iem  polecić.

Używanie miodu ziółkowego.
K a ż d y  dz ień  r a n o  t r z e b a  n a  czczo d o b r ą  łyżkę  s to ło w ą  zaży ć  i 1 do  2 g odz in  po te m  nie je ść  ani n ie  pić, a b y  czas  do  s t raw ien ia ,  

l e k a r s tw a  i do  ro zd z ie le n ia  się w e k rw i użyć ,  tudz ież  do ro ze jśc ia  się po  w szy s tk ich  częśc iach  c ia ła ,  a b y  ta k o w e  w yczyśc ić .  T r z e b a  przez ,  
d łu ż szy  czas  u ży w a ć ,  jeże li  z a tw a rd z e n ie  i ch o ro b a  j e s t  z a s ta rz a ła ,  gdyż  b y ło b y  to  n iecie rp l iw ością ,  nie chcę p o w iedz ieć  n ie rozsądk iem , chciee> 
uw o ln ić  się w  k ró tk im  czas ie  od w e w n ę t rz n y c h  chorób ,  k tó re  p a rę  la t  p o t r z e b o w a ły  nim do tego  s to p n ia  dosz ły .  W y z d r o w ia w s z y ,  j e s t  j e d n a k  
dob rze ,  gdy  się le k a r s tw a  tego  ocl c z a s u  do czasu  u ż y w a , a b y  zd ro w ie  w zm o c n ić  i z a p o b ie d z  p o w ró c en iu  choroby .

Skutki miodu ziółkowego.
.Jako s ła w n y  u z n a n y  a z w ła sz c z a  s ła b o w ity m ,  ch o ru jący m , c ie rp iącym  p o le ce n ia  g o d n y  m iód  z ió łk o w y  w zm a cn ia  żo łądek ,  ro zw a ln ia  z a ­

tw a rd z e n ie  w ą t r o b y  i ś ledziony , j e s t  ś rodk iem  p om ocn iczym  p rzec iw ko  sucho tom , p o n ie w a ż  goi,  co u p łu e  je s t  zepsu tego ,  a re sz tę  z d ro w y c h  
częśc i  choc iażby  i najm nie jsze j  w  z d ro w y m  u trz y m u je  s tan ie .  W z m a c n ia  n e rw y ,  ro z w a ln ia  z czasem  z a tw a rd z e n ia ,  g ru cz o ły  itd . w y w ie ra  s i lny  
w p łv w  na  nerk i,  czyści k a n a ły  m oczow e,  u t rz y m u je  re g u la rn y  stolec, n ie  p o z o s ta w ia  żad n y ch  z łych  soków  w  ciele, ty lko  w y p ę d z a  w szy s tk o  och 
siebie . O n  w z b u d z a  a p e ty t  do je d z e n ia  i w y w o łu je  sp oko jny  sen, je d n e m  s łow em , m o ż n a  w ie rzyć ,  że k to  m io d u  z ió łkow ego  u ż y w a  nie p o trz e ­
b u je  innego  ś ro d k a ,  d o pók i  m u P a n  B ó g  ż y ć  pozw olić  raczy .

Cena V* flaszki 1 markę, V* flaszki 1,75 mrk., Vi flaszki 3 ,50 mrk.
‘ P ró c z  t e o o l e c a  »ię usiln ie  w szy s tk im  c h o ro w ity m  n a  piersi , p łu c a  o raz  c ie rp iącym  n a  k asze l  m oją  z n a k o m itą  u z n a n ą

- =  HERBATĘ ZIELNĄ, ===-
k tó r a ,  u ż y w a ją c  ją  o b o k  m io d u  z ió łkow ego ,  b a rd z o  się p rzy c zy n ia  do ry c h łe g o  i c a łk o w ite g o  w y zd ro w ien ia .

R p . J H b .  ve ron ic .  H b .  pu lm on  arb.* S tip it .  du lcam ar .  L ic h en ,  ca rag h en .  F lo r .  t il iac. aa  20 grm .
N a b y ć  m o ż n a  te j h e rb a ty  w wyżej w spom nianych  ap tek a ch  po 5 0  fen . za  paczkę.

Goncis. fiat species .

P o n iż sz y  odp is  z o ry g in a łu ,  k tó ry  u m nie  zo b a cz y ć  m ożna,  d o w o d z i  że m iód  z ió łk o w y  ju ż  p rze d  350  la ty  b y ł  w  uży c iu  i p rze z  w s z y s tk ic h  
u ż y w a n y  i w ielk ie  zn a la z ł  u znan ie .  —  O p o w ia d a n ie  p o d p isa n eg o ,  k tó ry  ś ro d ek  ten  p rz e k a z a ł  p o tom nośc i  do  u ży tk u .  P rz e c h o d z ą c  z w ie lk iem  
w o jsk iem , k tó re  cesa rz  K a ró l  V. z p o le ce n ia  sw e g o  s t ry ja  o d d a ł  p o d  m oje  d o w ó d z tw o  p rzez  T un is ,  s ta n ą łem  k w a te r ą  u g o sp o d a rz a ,  zda jącego ,  
m i się być  b a rd z o  s ta rym . L ic z y ł  on  130 la t  j a k  się od  ludzi i z m e try k i  je g o  p rze k o n a łe m ,  a  z d ro w y  b y ł  i w eso ły ,  j a k  g d y b y  l iczył d o p ie r a  
l a t  30. N a  m oje  z a p y ta n ie ,  w  ja k i  sposób  żyje,  iż t a k  późnego  d o c z e k a ł  się w iek u  o d rzek ł ,  iż z a w d z ię cz a  to  m iodow i z ió łkow em u, chociaż: 
p r z y k r e  pędz ił  n ie ra z  życie i do  55 ro k u  ży ł d o sy ć  w eso ło .  T a k  sam o  moi cz te re j  ko ledzy ,  k tó rz y  ta k ż e  w eso ło  żyli, od  50 ro k u  życ ia  g d y  
za ez ę l i  u ż v w a ć  m io d u  z ió łkow ego ,  zu pe łn ie  są  zd row i.  O  sk u te cz n o śc i  p rz e k o n a łe m  się i n a  dużo  innych  o so b a ch ,  d la  tego  o skuteczności ,  
j e s t e m  zu j 
p o w ia d a l i
że w p ra w ia  to  w szy s tk ich  w  p o d z iw .  D la  tego  
sk a ją  z d ro w ie .  D o ty c h c z a s  t r z y m a łe m  ś ro d e k  te n  w  ta jem nicy ,  gdyż  sp ra w ia ło  mi to  rad o ść ,  g d y  się ludz ie  do m nie  z w ra c a l i  z p ro śb ą  o p o ­
m o c ;  te ra z  j e d n a k  l icząc la t  70 sy t  je s te m  s ła w y  i w y ja w ia m  m oją  ta jem n icę .  —  P o d p .  J e n e r a ł  v o n  F .

P r z y  z a k u p n ie  u p r a s z a  się d o k ła d n ie  n a  to  zw a ża ć ,  ażeb y  ta k  n a  e tyk iec ie ,  j a k  i k a p s u łc e  z n a jd o w a ł  się  w yżej s to jąc y  z n a k  obronny ,,
j a k  i f i rm a: C. liS ck , K ołob rzeg  (Colberg.) W s z e lk ie  inne  f a b r y k a ty ,  k tó re  są  inacze j  w y p o saż o n e ,  są  n ie p ra w d z iw e  i f a łsz o w an e .  —
F la sz e k  n a p o w ró t  nie odb ie ram y .______

Świadectwa i pisma dziękczynne
Żona moja eierpiała już od dłuższego czasu na za- 

fiegmienie rurki oddechowej, zawrót i chorobę żołądka. 
Po użyciu dużo różnych lekarstw, zaczęła używać w końcu 
pańskiego miodu ziółkowego, od którego zdrowie odzy­
skała, przeto składam szanownemu Panu me serdeczne 
podziękowanie.

Gleina p. Fryburg n. Unstrut, 14-go marca r. 1891.
H e r m a n n  V i o l .

Skutek pańskiego miodu ziółkowego był większy, 
niż się SDodziewałem, o czem donosząc, składam  serdeczne  
podziękowanie.

Bettenburg (Luksemburg), 26 marca 1894.
A u g u s t  T h e i s e n ,  zwrotniczy.

Od czasu jak  przeciw mej chorobie piersi i płuc 
pański miodek używam, czuję się zupełnie zdrowym, 
przeto składam Panu serdeczne podziękowanie.

Schwiessel p. Neukruck w Meklemburgii.
20 marca 1894. L  0 s s o w a.

Pański miodek ziółkowy oddaje ludziom w miejscu 
wielkie usługi, przeto proszę mi jak najprędzej znów 
przysłać. (Następuje zamówienie.)

Illerich pow. Cochem, 20 marca 1894.
J a n  P a u l .

Pański uzdrawiający miód ziółkowy okazuje się przy 
chorobach piersiowych bardzo skutecznym.

Opalenica, obw. poznański, 17 sierpnia 1893.
K o 11 i s k i , poz. nauczyciel.

Przed krótkim czasem przez Pańską aptekę prze­
słany mi uzdrawiający miód ziółkowy, polecony przez 
innych uleczonych, skutkował już znakomicie przy moim 
kaszlu i cierpieniach piersiowych.

Kaciorza Góra nr. 86/3, 22 Lipca 1893.
J ó z e f a  P a l l o c h .

Pański uzdrawiający miód ziółkowy, sprawił mi przy 
moich cierpieniach na piersi wielką ulgę. R. G r a n  de l.

Birkhof, Oberamt *«j aalen, 7 sierpnia 1892.

Pański znakomity uzdrawiający miód ziółkowy oka­
zał się już dawniej przy moim złośliwym kaszlu bardzo- 
skutecznym i proszę dla tego (następuje zamówienie).

V81klingen przy Saarbrucken 13 lipca 1892.
G u s t a w  K l o c k e .

Za Pański łaskawie mi przesłany uzdrawiający miód: 
ziółkowy dziękuję Panu serdecznie. Takowy pomógł mi 
bardzo przy cierpieniach piersiowych, płucowych i kaszel 
i tylko przezeń wyzdrowiałem. (Następuje zamówienie.)

Batenbrok p. Botrop w Westfalii, 25 kwietnia 1893- 
S y l w e s t e r  W i a t r o w s k i ,  górnik.

Pański powszechnie znany uzdrawiający miód ziół­
kowy i herbata ziółkowa przy cierpieniach gardła, piersi 
i płuc służy mi bardzo dobrze. C h r y s t .  N a s s .

Szafarnia p. Strasburgu w Pr.-Zach., 28 lutego 1893.
Pańska herbata z ziółek przy kaszlu bardzo mi po­

mogła. F r y d e r y k  S z u s t e r .
Górny Szłem w Saksonii, 28 stycznia 1892.

Za druk, nakład I rećakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego** w Bochum.
Dodatek ( „ N a u k a  K a to l i c k a " ) -


